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się. W szyscy byli na swych stanowiskach, z okiem 
przytkniętem do szpary w okiennicy. Mieszkańcy 
ulicy Nowej widzieli światło w oknach merostwa 
i starali się rozpoznać cienie, szybka prześlizgujące 
się przez ulicę. O północy zauważono trzy osoby, 
zawinięte w płaszcze, wychodzące z domu mera. 
Byli to panowie: prefekt M. Delafosse, pułkownik 
de Briage i szef bezpieczeństwa z Ciermont. Co do 
mera, to ten oświadczył, że nie opuści zaszczytnego 
stanowiska w merostwie, gdzie pozostał, przygoto­
wany na wszystko.

ROZDZIAŁ VI.
H u b e r t , S z y m o n , E lia s z .

Podczas gdy w Saint Martin władze cywilne 
i wojskowe ślęczały nad planem, proponowanym 
przez prefekta, skośne promienie jesiennego słońca 
oświetlały wierzchołki drzew, otaczających polanę 
Moabit. Wśród wysokich paproci, otoczeni splotem 
roślinności, która w tym zakątku lasu tworzyła kry­
jówkę, nie dającą się odkryć, trzej bracia, wsparci 
na strzelbach, spali. R-ssztki jedzenia, butelki, po­
rozrzucane na trawie, świadczyły, że nie brakowało 
im niczego. Wyglądali teraz jak nasycone zwierzęta.

Najsilniejszy z nich, Hubert, siedział w dzikim 
krzaku, który zakrywał do połowy jego kwadra­
tową, jakby z drzewa wyrąbaną, postać. Hubert 
chrapał, ale niebezpiecznie było przypuszczać, że 
jego oko pod uchyloną powieką nie czuwa. Ci lu­
dzie mieli słuch i wzrok tak ostry, jak zwierzęta 
dzikie, do których zresztą z upodobań i skłonności 
byli bardziej, niż do ludzi, podobni. Iastynkty zwie 
rzęce mieli rozwinięte w wysokim stopniu.

Doktor Honorat nie spał. Siedząc pod dębem,

do którego był mocno uwiązany, myślał wciąż je­
szcze, pomimo wielkiego bólu, o zręczności, z jaką 
dokonano amputacyi jego małego palca. To ukryte 
w nim głęboko uznanie dla „operatora1*. nie przyszło 
odrazu. Poprzedziło je niemniej głębokie przeraże­
nie; było ono zupełnie zrozumiałe, w chwili, gdy 
doktor zobaczył zbliżającego się doń jednego z braci, 
z nożem w ręku.

Równie zrozumiałym był potworny strach, ja­
kiego doznał ów zacny człowiek poprzedniej nocy, 
gdy bracia Vautrin oblegali oberżę pod „Czarnem 
Słońcem1*. Doktór wiedział, że w chwili, gdy bra­
cia uciekli z więzienia — był skazany na śmierć. 
Jego zeznanie przecież prowadziło ich na szafot. 
Można więc było stracić zimną krew!

Ostatecznie jednakże biedny doktor zachował 
pewną swobodę umysłu, by módz ocenić zręczność, 
z jaką dokonano na nim oueracyi.

Zresztą trzeba pamiętać, że doktor liczył bar­
dzo na skutki tej operacyi.

Hubert — znający się na ziołach — zatamował mu 
krew i obwinął zranioną rękę, Szymon zaś tłómaczył:

—  Wiesz dobrze, że gdybyśmy chcieli zrobić ci 
co złego —  nie odcinalibyśmy palca. Ale jesteś dla 
nas zanadto drogi. Rozumiesz? Możesz ocalić nam 
życie. Oddamy cię twoim przyjaciołom w dniu, kiedy 
prezydent ogłosi w swym oficyaluym dzienniku, że 
nas ułaskawia. Skażą nas na galery! No, jeszcze tam 
nie. siedzimy 1 A ostatecznie zawszeć lepsze galery, 
niż gilotyna! No więc — żeby zachęcić pana pre­
zydenta do zostawienia naszych głów na karku — 
odcinamy ci ten palec. Jlk dostanie to przez pocztę — 
zobaczy, że nie trzeba żartować z trzema braćmi!

— A jeżeli prezydent nie zgodzi się? — zapy­
tał więzień.

—  O ! jeżeli nie zgodzi się... na drugi dzień po­
ślemy mu jeszcze kawałek...

—  Jeszcze kawałek... — jęknął nieszczęśliwy...— 
jeszcze kawałek... a jeżeli i wtedy nie ustąpi, — 
co mu poślecie trzeciego dnia?

—  Trzeciego daia? Do djabła! myślę, że wów­
czas możesz się modlić!... Ale ostatecznie może do 
tego nie przvidzie! Miejmy nadzieję, doktorze, miejmy 
nadzieję!... Dostać przez pocztę mały palec — hm — 
to robi wrażenie!...

Doktor myślał teraz o tem i obliczał swe szanse. 
Był przekonany, że rząd nie będzie się wahał, i że 
ocali życie swemu obywatelowi, lekarzowi, którego 
śmierć w takich warunkach wywołałaby skandal 
w całym świecie cywilizowanym. W głębi duszy —  
był zdania, że rząd, z natury złośliwy — mógł za­
wsze przyrzec ułaskawienie trzem braciom. Potem — 
naturalnie można było jakoś z tej sprawy wybrnąć! 
Czekał więc cierpliwie pod drzewem, do którego 
był przywiązany tak sztucznym węzłem, iż nie pró­
bował nawet go rozplątać.

Zresztą wiedział, że przy najmniejszem porusze­
niu — trzej bracia będą przy nim.

Pierwszy zbudził się Eijasz. Rzucił okiem na 
więźnia. Potem przeciągnął się, ziewając głośno. Zie­
wanie obudziło braci:

— O! o! — mruknął Hubert — późno już, 
a mała me wraca!

I nie mówiąc nic więcej, odczepił swój nóż my­
śliwski. Doktor jęknął.

— Tak, mój stary, trzymaj się, jeżeli mała za 
godzinę nie wróci —  bywaj zdrów!

Doktor, czu ąc, że wszystkie członki mu drętwieją, 
zamamrotał coś niewyrtźaie.

(D alszy ciąg  nastąpi).

f  JL flg g . y  Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, przeziębienie? Spróbójcie jednak uśmierza-
•  jącego bóle, gającego, wzmacniającego fluidu Fellera z marką „Elsafluid1*. — Jest on rzeczywiście dobry! — To nie jest reklama!

Próbny tuzin 5 kor. franko. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V . F e l le r  w  S tu b ic y , E ls a p la tz  N r. 127  Kroacya. (1)

]edynL:y S owie’ Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
własny wyrób trumien Kmków, Plac Szczepański U. S (dom własny). Telefon 331

M o t o r y  i  
iokomobile 
na rope 
surowa

n a jtań sza  siła popędow a

dla gospodarstwa rolnego i przemysłu
K oszta m ate ry a łu  opałow ego licząc od godziny i H P  od 1 h a le rza  począw szy. 

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  w y b u c h u  w y k lu c z o n e . N ie m a  k o n tro li  w ła d z  
s k a rb o w y c h . N ie z n a c z n e  z a p o trz e b o w a n ie  w o d y .

S e t k i  zadaw alających  m aszyn w użyciu. —  Cenniki i k osz to rysy  darm o. 
N ajtań sza  fab ryka specyalna m onarchii dla dw utak tow ych  m otorów  ropnych.

B a c h r i c h  & Co., fa b r y k a  m a s z y n ,  W iedeń, XIX/G
H eilig en sta d terstra sse  N r .  8 3 .  P roszę  żądać polskiego p rospek tu  N r 701.

Na światowej wystawie w Turynie 1911 
w i e l k i e  o d z n a c z e n i e !

Leichner a puder tłuszczowy
albo

Leicbnera puder herm elinow y i „Aspazya“‘
n a jlepsze  pudry twarzowe św iala ,  ulrzymują

młodość i  piękność
Do nabycia  w oryginalnych pu szkach we w szystkich perfumeryach 

i drogueryach jakofeż  w e fabryce

L. Leichner, Schiitzenstrasse 31, Berlin.

Nadzwyczajne powodzenie
osięga każdy’ m agazyn kraw ieck i zapom ocą w ykw intnej, 
bogato zaopatrzonej i cieszącej się w ielkiem  pow odze­

niem  k o l le k c y i

SKŁADU SUKNA

LUŹNY & TRLICA
BERNO.

Zażądaj P an  n atychm iast nadesłan ia  te j kollekcyi darm o 
i oplatnie.

W szelk ie p rzy b o ry  kraw ieck ie .
R e s z t k i  p o  n a d z w y c z a j  z n i ż o n y c h  c e n a c h !

Aby mój dom wysyłkowy wpro­
wadzić do wszystkich części 

świata, wysyłam każdemu

3 Prześcieradła
z najlepszej przędzy, 235 cm. dłu­
gie, 150 cm. szerokie tylko za 
ML 8 * 0 0 .  (Kosztują zazwyczaj 
dwa razy tyle) 30 m. I-a resztek 
flanelowych, 75 cm. szerokich, na­
dających się do każdego rodzaju 
bielizny, tylko K  1 1 * 4 0 .  Re­
sztki te mają długości 3—8 m. 
J U L I U S Z  H O I T A S C I I  

Goding V. (Morawy). 
Główny katalog z więcej niż 3000 
rycin otrzyma każdy na żądanie 

darmo i opłatnie.

Z piw nic n a js ta rsze j w S ta ­
nisław ow ie w in iarn i po 

ś. p. J .  V o g l u  odsprzedaje 
z okazyi zw inięcia handlu

Zapas bardzo starych 
i cennych win

o ryg inalnych  w ęg iersk ich  we 
flaszkach. Cena um iarkow ana

W dow a A. V o g e l
S ta n is ła w ó w ,  Rynek.

Światło spirytusowi! „W iktoria"
je s t  najlepszem , najdoskonalszem  
i efektow nem  św iatłem  św iato- 
wem  dla w szelk ieh  zapo trzebo­
w ań w  ż y c iu !

Z a l e t y :
M inim alna konsnm eya m ateryału , 
n ieogran iczone używ anie, 
n ieogran iczona trw ałość , 
absolu tne bezpieczeństw o, 
n iedordw nana siła  św iatła , 
ła tw y  tra n sp o r t, 
gustow ny  w ygląd.

P a ten to w an e  w e w szystk ich  
kra jach . —  O dznaczone p ierw - 
szem i nagrodam i.

Daleko idąca gwaraneya.
Lam py i szkła  w pięknem  w ykonaniu  w edług  oso­

bnego  cenn ika i p rospektów .
F A B R Y K A  T O W A R Ó W  M E T A L O W Y C H

Wiktorii* &  Co.
W ie d e ń  V., M a r g a r e th e n str a sse  Nr. 120. 

Sk ła d  w z o r ó w  W iedeń  V I., M agdalenenstr. N r. 6. 
S k ła d y :  w  W i e d n iu  II., T a b o r s t r a s s  17. 

w  W ie d n iu  III., A lserstrasse  21. 
w  Bern ie , Lichtensteingasse 2. 
w  Budapeszcie , Baross utea 1. 
w  P ra d ze ,  H erren g.  16, Pałace Hotel.

Karmelki
Warszawskie

twarde, 
miękkie 
i nadzie­

wane CUKRY
■

I
czysto-owocowe

P ie rra  Galie. fabryka Warsiawskicft Cukrów I Marmolady
Spółka 
z  ogr. 
odpow,

U A T C I  A  T A  A l i  / A / ś i  Po PrzejŚC111 na innego właściciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre
1 1  I  I  i  \  ZA gpC 1  I  I  I I  |  Y Y  V  staurow any. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światł

elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu

 ■=  Kraków, ul. Poselska L .  22 —  ~  Ceny pokoi przystępne wraz ze światłem i usługą

=  Na sezon =  
jesienny i zimowy SZATNIA spółka  

z ogran. 
odpow.

obficie zaopatrzony magazyn w wszelkiego rodzaju u- 
brania męskie oraz uniformy dla P. T. Studentów. 

Ifeyiif lpw_® w w ^  *' Ceny nader niskie. Materyał doborowy.
W Krakowie, Ul. Sławkowska 14 Specyalność firmy ubrania sportowe.


